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w alność m a łżeństw a . W ach larz  zagadn ień  je s t tu  szeroki, bo i te n  p ro ­
b lem , podobn ie  ja k  n a rk o m an ia , je s t d o m inu jącym  za in te resow an iem  
m łodzieży zachodn iej. P ro p ag o w an a  szeroko p o rn o g ra fia  poprzez śro d k i 
m asow ego p rzek azu  sp rzy ja  tem u  za in te reso w an iu .

W  o s ta tn im  rozdziale  poruszone zostały  n iek tó re  p ro b lem y  re lig ijn e  
w spółczesnej m łodzieży. A u to rk a  zw raca  uw agę n a  k ry zy s w arto śc i r e ­
lig ijn y ch  u d o ra s ta ją ce j m łodzieży, na  odejśc ie  od tra d y c y jn y c h  fo rm  
życia re lig ijnego  a poszuk iw an ie  now ych, b a rd z ie j hum an isty czn y ch  
m. in. w  ró żn y ch  ra d y k a ln y c h  g ru p ach  n ie  fo rm a ln y c h  np. „R uch  J e ­
su sa ” , „D zieci Jezu sa”, h indu izm , inne. K siążka  p ro b lem  po p rob lem ie  
w y św ie tla  to, co nas u  m łodzieży  n iepokoi i razi. A u to rk a  doc ie ra  do 
sed n a  sp raw y . W ykazu je , że m łodzież b ro n i tego, co uw aża za słuszne.

P ra c a  D r G usti G eb h a rd t ze w szech m ia r  zasługu je  n a  uw agę p o l­
skiego czy te ln ika . M oże być pom ocą d la  p ra k ty k ó w  lek a rzy , p sy ch ia ­
tró w , psychologów , o raz  te rap eu tó w . P ozw ala  lep ie j zrozum ieć p ro b le ­
m y, po trzeb y  i p sych ikę  w spółczesnej m łodzieży.

C zesław  C ekiera

J. B uchm ann , H an s-D ie te r B rau n : U m gang m it D rogengefährdeten ,)
H o h en eck -V erlag  G m bH , H am m /W estf. 1973, s. 192.

P o stęp o w an ie  z ludźm i zagrożonym i n a rk o m an ią  oraz  te ra p ia  i reso ­
c ja lizac ja  n ark o m an ó w  je s t sp ra w ą  tru d n ą  i zby t sk om plikow aną . W y­
d an a  zb io row a p raca , k tó rą  z redagow ali k s iąd z  p ra ł. Jo sep h  B uchm ann  
i H ans D ie te r B rau n , p o d e jm u je  w łaśn ie  te n  a k tu a ln y  i pa lący  obecn ie  
n a  zachodzie p ro b lem  n a rk o m an ii o raz  p rob lem  zagrożen ia  m łodzieży 
p rzez  n a rk o ty k i. R ozw ój n a rk o m an ii u  m łodzieży  w sk azu je  n a  s ta ły  
w z ro s t liczby now ych  p rzy p ad k ó w  uzależn ień  od nark o ty k ó w . To sk ło­
n iło  w /w  A u to ró w  do syn te tycznego  o p raco w an ia  te m a tu  w  różnych  a s ­
pek tach .

Z bogate j ju ż  dziś p ro b lem a ty k i n a rk o m an ii au to rzy  w y b ra li k ilk a ­
naście  zag ad n ień  do tyczących  re h a b ili ta c ji narkom anów . P rob lem , jak  
postępow ać z zagrożonym i n a rk o m an ią  u ję ty  zosta ł w  w ie lu  różnych  
a sp ek tach . A u to ram i poszczególnych rozdziałów  są  spec ja liśc i — p ra k ­
ty c y  różnych  dziedzin  n au k i: lekarze , psycholodzy, psychagodzy, a sy ­
sten c i społeczni, duchow ni.

W  p rzedm ow ie  ksliążkii zw rócono uw agę n a  ak tu a ln o ść  z jaw isk a  n a r ­
ko m an ii w śród  m łodzieży, na  s ta le  w z ra s ta ją  liczbę uzależn ień  od n a r ­
ko tyków , n a  szkodliw e sk u tk i n ad u ży w an ia  środków  o du rza jących . T e­
m a ty  do książkow ego o p raco w an ia  w y b ran e  zostały  z szeregu  sem in a ­
riów  o d b y ty ch  w  H am m /W estf. w  różnych  in s ty tu c ja c h  służby  zd row ia  
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i o św iaty . T y tu ły  re fe ra tó w  z aw ie ra ją  szerok i zak res p ro b lem aty k i n a r ­
kom anii.

Ja k o  p ierw szy , podstaw ow y d la  om aw ianego  z jaw isk a  p rob lem , p o ­
ru szony  p rzez  p ro f. G. S ch e re ra  je s t 1. Z ag ad n ien ie  k ry zy su  zw iązanego 
z poczuciem  sensu  i bezsensu  w  życiu  a n ad u ży w an iem  środków  n a r ­
ko tycznych . N astęp n e  rozdzia ły  za ty tu łow ano : 2. Szczęście — nieszczę­
ście — pom oc, J . K öhne; 3. W ysiłk i zm ierza jące  do o p an o w an ia  p ro ­
b lem u  n a rk o m an ii — H. H ü n n ek en s; 4. R ok p racy  na  oddziale  d la  n a r ­
k om anów  — C laus H ein em an n ; ko le jn e  ty tu ły  rozdziałów  są  n a s tę p u ­
jące :
5. Z  dośw iadczeń  n ad  s ta c jo n a rn y m  leczen iem  m łodocianych  n a rk o m a ­
n ów  —  J . D ie trich , C. H e inem ann , K . J . W o lte r; 6. P lan  leczenia m ło ­
docianych  n a rk o m an ó w  w g  ró żn y ch  s to p n i (S tu fe n p la n ) — J. D ie trich ;
7. T e rap eu ty czn e  w spó lno ty  m ieszkan iow e „ R elease-C harakter” jako  in ­
s ty tu c je  pom ocnicze — H. E b e rm a n n ; 8. Z p racy  w  postępow ym  ru c h u  
n a s to la tk ó w ; 9. A m ery k ań sk ie  m odele s tac jo n a rn eg o  oddz ia ływ an ia  d la  
n a rk o m an ó w  —  D yr. B. W iggenhorn ; 10. R ozm ow a z uzależn ionym i od 
n a rk o ty k ó w  — ks. L. W eiss; 11. P ra c a  w  g ru p ie  w  ra m a c h  p racy  spo ­
łecznej jak o  pom oc d la  n a rk o m an ó w  — A. S ohu ltze; 12. U w agi po li- 
ty czn o k ry m in a ln e  do p ro b lem a ty k i n a rk o m an ii —  O tto  B erg m an n ; 13. 
N ark o ty k i n ie  ro zw iązu ją  żadnych  prob lem ów . P ro b lem y  rozw iązyw ane 
są  ty lko  p rzez  p rzec iw dzia łan ie : 14. L eczenie n a rk o m an ii — przec iw ­
dz ia łan ie  nałogow i je s t p a lący m  p rob lem em  zdrow ia  społecznego — 
Oh. M eves; 15. M ożliw ości p o p raw y  m iędzy ludzk ich  s to su n k ó w  poprzez 
rozm ow ę — H. D ie te r B rau n .

P o d staw o w ą  tezą  do pow yższych rozw ażań  je s t założenie, że fa la  
n a rk o m a n ii je s t podobnym  z jaw isk iem  ja k  po w stan ie  tzw . „N ow ej L e­
w icy” czy w z ra s ta jące j ag resyw ności w  naszym  spo łeczeństw ie o raz  
n iebezp ieczeństw o  ideologizacji, i że w szystk ie  te  p rze jaw y  m ożna za ­
liczyć do sym p tom ów  zw iązanych  z k ryzysem  sensu  is tn ien ia . P y tan ie  
o sens is tn ien ia  je s t w łaśc iw ie  podstaw ow ym  p y tan iem  m y śli filozo­
ficznej. U żyw an ie  n a rk o ty k ó w  w iąże  s ię  w  rzeczyw istości z  k ryzysem  
sensu  is tn ien ia  lu b  w ręcz  z poczuciem  bezsensu  is tn ien ia  i po szuk iw a­
n iem  sen su  życia  n a  d rodze  psychodelicznych  dośw iadczeń  i ekstazy  
nark o ty czn e j.

D. S ch ere r pow o łu jąc  się n a  sz tu k ę  i l i te ra tu rę , k tó ra  c iągle na  no­
w o za jm o w a ła  się p ro b lem em  is tn ien ia  i k tó ra  w skazyw ała  n a  bezna­
dziejność i ab su rd a ln o ść  ludzk iego  życia cy tu je  B rech ta , B ek e tta , C a­
m usa , H andke . F ilm y  często  także  p o ru sza ją  te m a t poczucia izo lacji 
człow ieka, jego zagub ione j i u tra co n e j tożsam ości, au ten tyczności, p ro ­
b lem  n udy , pustk i, w dziera jącego  się poczucia nicości opanow ującego  
człow ieka, k ry zy s sensu  is tn ien ia  (W eeken d  B. G odarda, M ilczen ie  
B erg m an a , f ilm y  P o lańsk iego  a lbo  S. Sontaga). M alarstw o  tak że  u k a -



żu je  człow ieka, k tó ry  u tra c ił sw o ją  n iezależność n a  rzecz św ia ta  m a ­
szyn  i ko n su m p c ji, człow ieka k tó ry  je s t w ięziony  w  m u rach , ru ra c h  
i sk rzyn iach , k tó ry  c ie rp i z pow odu  ciasno ty  i s trach u , a lb o  po  p ro s tu  
s ię  rozpada. P rą d y  w spółczesnej filozofii rów nież  w p ły w a ją  n a  te n  s ta n  
rzeczy. Tzw. szkoła fra n k fu rc k a , je j k ry ty czn a  te o r ia  spo łeczeństw a 
i n eg a ty w n a  d ia le k ty k a  (M. H ork h e im era ) w  o sta tn ich  la ta c h  odb iła  
s ię  g łośnym  echem  n ie  ty lko  w  m łodszej generac ji. P ro te s t p rzec iw  
p rzym usow i i naciskow i w  spo łeczeństw ie  w y raz ił się w  ten d en c ji do 
u zy sk an ia  w olności i zu p e łn e j sw obody. M ax H o rh e im er w  Sp iegelge­
spräch  w y raża  obaw ę, że to  co n azy w am y  sensem  życia zginie. P rz y ­
puszcza on, że ze w zrostem  sp raw ied liw ośc i spo łecznej i co raz  ła tw ie j­
szym  zasp o k a jan iem  p o d staw ow ych  p o trzeb  człow ieka zap an u je  nuda. 
U cieczką i w yzw olen iem  od n ie j b ęd ą  p ro d u k o w an e  sposobem  fa rm a ­
kologicznym  m arzen ia . W ów czas, ja k  on to  nazyw a, „G en era ln y  Z arząd  
Ś w ia ta ” (T o ta lve rw a ltu n g  d er W elt)  u su n ie  szkod liw e d la  zd row ia  n a r ­
k o ty k i w p ro w ad za jąc  n a  ich m ie jsce  śro d k i n ieszkod liw e (s. 9).

W. E. F ra n k i n aw iązu jąc  do k ry zy su  sensu  is tn ien ia  m ów i o dz ia ­
ła n iu  p u s tk i eg zystenc ja lne j ex is ten z ia llen  V a cuum s. N astęp s tw em  je j 
oprócz n e rw ic  p sychogennych  są tzw . ne rw ice  noogenne. T e o s ta tn ie  są 
n ie  ty le  chorobą p sych iczną  ile  racze j ubóstw em  duchow ym , nędzą  d u ­
chow ą w y n ik a ją c ą  n ie rzadko  z poczucia  bezdennego k ry zy su  is tn ien ia . 
Z jaw isk o  to w y stęp u je  n ie  ty lko  n a  Z achodzie. J e s t  w ie le  u w aru n k o w ań  
i p rzyczyn  tego z jaw isk a . Do najczęstszych  na leżą :

1. P ozostaw ien ie  człow ieka sam em u  sobie; sam  m usi rozw iązyw ać 
p ro b lem y  do tyczące jego is tn ien ia , do czego w iększość lu d z i n ie  je s t 
o dpow iedn io  p rzygo tow ana  (Die F reise tzung  des M enschen  in  seine S u -  
b iek tiv itä t) .

2. D ążenie  do spo łeczeństw a p ro d u k cy jn eg o  i konsum pcy jnego  (D er 
T ren d  zu r  L e is tu n g s  — u n d  K o n su m g ese llsch a ft).

3. T rak to w an ie  całe j rzeczyw istośc i w y łączn ie  jako  środka, b y  s tać  
s ię  czym ś i coś osiągnąć  (Der T o ta litä tsa n sp ru ch  in s tru m e n te lle r  V e r ­
n u n ft) .

4. P ozy tyw izm  tech n o k ra ty czn y  (D er tech n o kra tisch e  P o sitiv ism u s ) 
sp rzy ja  tra k to w a n iu  rzeczyw istości jako  n arzędz ia  i d z ia łan ia . P o zy ty ­
w is ta  je s t człow iek iem  czynu. D la niego w ażna je s t w iedza  jed y n ie  po 
to, ab y  um ieć działać. Św iadom ość i m yśl pozy tyw is tów  w y pełn iona  je s t 
liczbam i, s ta ty s ty k ą , k a lk u lac ją .

P rzec iw  ta k ie m u  tra k to w a n iu  św ia ta  i  człow ieka w ychodzą n a p rz e ­
ciw  n a rk o ty k i, p sychedeliczne  do zn an ia  w p ro w ad za jące  w  in n y  św ia t. 
W y raźn ie  n aw o łu je  do tego ideologia T. L earyego  — D rop ou t — o d ­
p a d n ij od  tak iego  m odelu  społecznego. Z m echan icyzow anie, sk o m p u te ­
ryzow anie , zsocjalizow anie, z in te lek tua lizow an ie , z te lew iz jow an ie  u k a -



żu ją  „now ą g en e rac ję  — pokolen ie  LSD , jako  pokolen ie  b ezsensu” 
(s. 14).

J. K öhne w skazu je  n a  po jęc ie  szczęścia i n ieszczęścia w e w spółcze­
sn y m  św iecie o raz  na  po trzebę  pom ocy w spółczesnem u człow iekow i. 
C złow iek psychiczn ie  m ocny  pow in ien  pom agać w rócić d ru g iem u  czło­
w iekow i, słabszem u, uzależn ionem u — do rzeczyw istości ze św ia ta  ilu ­
zji. M ożna pow iedzieć, że szczęście i n ieszczęście nasze w łasn e  jak  
i d rug iego  człow ieka leży w  naszych  rękach .

Z asadn iczym  prob lem em  i celem  p rezen to w an e j pozycji je s t tro sk a
0 to , ja k  uchron ić  m łode pokolen ie  p rzed  z jaw isk iem  nark o m an ii, ja k  
zaw rócić  z te j d rog i ju ż  uzależnionych. T em at ten  p o d ję ty  zosta ł w  d a l­
szych  rozdzia łach  książki. H e lm u t H iinnekens d a je  p rzeg ląd  różnych  
m etod  te rap eu ty czn y ch  o raz  p ro g ram ó w  te rap eu ty czn o -reso c ja lizacy j- 
nego o d d z ia ływ an ia  w  sto su n k u  do narkom anów .

C. H e in em an n  daie li się  z czy te ln ikam i dośw iadczen iem  z  rocznej 
p racy  w śród  n a rk o m an ó w  w  O ddziale  W estfalsk iego  In s ty tu tu  P sy ch ia ­
tr i i  M łodzieżow ej. J a k ie  są w n iosk i A u to ra  z ty ch  dośw iadczeń? M ożna 
je  sp row adzić  do k ilk u  pun k tó w :

1. U dało się m im o w szystko  w ykazać, że is tn ie je  m ożliw ość w y p ro ­
w ad zen ia  m łodzieży z n a rkom an ii.

2. O pow odzeniu  decydow ało  w y k ry c ie  osta tecznego  tła  n a rkom an ii, 
śro d k i n iekonw encjona lne , osob iste  zaangażow anie, a  p rzed e  w szystk im  
c ierp liw ość i zw iązane z ty m  stopn iow e odbudow yw an ie  zaburzonej 
p rzez  n a rk o ty k i osobowości.

3. W  zw iązku  z ty m  opracow ano  te rap eu ty czn y  system  o p arty  na 
w ie lu  różnych  s topn iach  reh ab ilita c ji. S tw ierdzono  m . in., że:

4. L eczen ie  n ie  pow inno  trw ać  m n ie j niż 6 m iesięcy.
5. O kresy  odzw yczajan ia , d ługo term inow ego  leczen ia  i reh ab ilita c ji 

pow inny  być od  s ieb ie  oddzielone czasow ym i fazam i a tak że  osobnym  
parmi eszczeiniem.

6. G ru p a  podopiecznych  n ie  p o w inna  być duża  (m aks. 8—10 osób)
1 n ie  zanad to  zróżnicow ana. N ależy prócz tego lep ie j poznać pozy tyw ną 
m o ty w ac ję  każdego  z podopiecznych.

7. W  p rzy p ad k u  d ługo trw ałego  leczen ia  n ie  na leży  dołączać now ych 
członków  do ©rupy; n a leż y  zw racać  w iększą  uw agę n a  w ychow an ie  
członków  g ru p y  sam oodpow iedzialności (sam odzielności) oraz n a  p o d e j­
m ow anie  obow iązków  zao p a trzen ia  w spólnoty , go tow an ie  przez  g rupę  
itp.

8. D otychczasow e zróżnicow anie w ew n ę trzn e  g ru p y  w yw ołane  zróż­
nicow an iem  finansow ego  uposażen ia  w inno  być zniesione.

9. K oed u k ac ja  i pozy tyw ne procesy  w  poszczególnych g ru p ach  w y ­
k lu cza ją  się w zajem nie. N ależy u sta lić  pew ne reg u ły  w spółżycia  dziew ­
cząt i chłopców .



10. D ługofalow e leczen ie  pow inno  się  rozpocząć w  k lin ice, w g u s ta ­
lonego m odelu , n a s tęp n ie  pow inno  być p row adzone  poza k lin ik ą  w  sp e ­
c ja ln y m  zak ładzie . Z ak ład  ta k i je s t członem  łączącym  leczenie czysto 
k lin iczne  z re h a b ilita c ją .

W yżej w ym ien ione  o b serw acje  pozw oliły  p rzy jąć  n a s tęp u jące  fo rm y  
re h a b ili ta c ji  narkom anów .

1. P rzy n a jm n ie j 4 tygodn iow e leczenie odw ykow e, k tó re  m oże być 
p rzep row adzone  w  odpow iedn im  do tego celu  oddz ia le  szp ita la  re jo n o ­
w ego lu b  ogólnego.

2. K a n d y d a t do leczen ia  o d b y w a n a  oddz ia le  4 tygodn iow ą próbę. 
Po u p ły w ie  tego o k re su  g ru p a  decy d u je  o jego p rzy jęc iu .
' 3. W  w y p ad k u  p o zy tyw nej decyzji g ru p y  k a n d y d a t do leczen ia  m usi 
o strzyc  k ró tk o  w łosy. To jego zew n ętrzn e  podpo rządkow an ie  się je s t 
znak iem  jego w ew n ę trzn e j gotow ości do k o n s tru k ty w n e j w spó łp racy  
w  g rup ie . N astępn ie  pozw ala  m u  się  s trzy c  w łosy  w g w łasnego  uznan ia .

4. Z osta je  u tw orzona  ra d a  s ta rszy ch  sk ład a jący ch  się z 3 osób n a j­
d łużej p rzeb y w ający ch  w  g ru p ie  oraz z 3 op iekunów . To g rem iu m  m a 
za zadan ie  k o n tro low ać  fu n k c jo n o w an ie  reg u ł i zasad p rzedstaw ionych  
i obow iązu jących  w  g rup ie .

5. W ew n ą trz  g ru p y  tw orzy  się kom isję  do rozdzia łu  p rac  i zajęć. 
Poszczególni członkow ie g ru p y  przeznaczen i są  do p rac  n a  oddziale , 
w  k u ch n i o raz  do tzw . p ra c  p ro d u k cy jn y ch . Je d e n  z członków  g ru p y  
je s t odpow iedzia lny  za sw o ją  podgrupę, in n y  z członków  p e łn i fu n k c ję  
sk a rb n ik a  o raz  „b u d z ik a” . Czas trw a n ia  ty ch  fu n k c ji p rzew idz iany  je s t 
n a  ok res co n a jm n ie j 4 tygodni. Po  ty m  okres ie  fu n k c je  m ogą być 
p rzek azan e  in n y m  członkom  grupy .

6. P o rząd ek  d n ia  p rzew id u je  p o ran n e  budzen ie  w szystk ich  przez  
„b u d z ik a” , w spó lne  posiłk i. W  ciągu  d n ia  są  za jęc ia  te rap eu ty czn e : te ­
ra p ia  zajęciow a, joga, tre n in g  in d y w id u a ln y , g rupow e ćw iczenia  sp o r­
tow e, sau n a , rozm ow a w  g rup ie . W  za jęc iach  tych  b io rą  u dz ia ł w szys­
cy z  w y ją tk iem  chorych .

7. Za n ie  pod p o rząd k o w an ie  się i n ie w y p ełn ien ie  nałożonych  obo­
w iązków  w yznacza  sk a rb n ik  k a rę  p ien iężną  w  w ysokości 0,50 DM Z. 
W  raz ie  ponow nego w ykroczen ia  k a ra  je s t podw ójna.

8. D ochody z k a r , ja k  i w szelk ie  w p ływ y  finansow e od rodziców , 
z u rzęd ó w  czy in n e  d a tk i sk ład an e  są  do w spó lnej k a sy  d a n e j g rupy . 
K asą  za rządza  sk a rb n ik  i on  w y p łaca  k ażdem u  członkow i g ru p y  
20 DM Z tygodniow o jako  kieszonkow e. P ozosta łe  p ien iądze  służą do 
f in an so w an ia  w spó lnych  w y d a tk ó w  n a  w spó lne  im prezy  lu b  d la  gorzej 
sy tu o w an y ch  członków .

9. D obro g ru p y  w y m ag a  w strzy m an ia  się  od u żyw an ia  n a rk o ty k ó w . 
P rz y  p ie rw szy m  p rzek roczen iu  te j zasady  u czestn ik  g ru p y  n a ty c h m ia s t



w ra c a  do g ru p y  początkow ej, p rzy  d ru g im  p rzek ro czen iu  zo sta je  w y ­
d a lo n y  z o śro d k a  reh ab ilitacy jn eg o .

10. S y p ia ln ia  dziew cząt m usi być oddzie ln ie  u sy tu o w an a  od oddzia­
łu  m ęsk iego  (chłopców).

11. W yjśc ia  są  z zasady  w spó lne  w  ra m a c h  g rup . W  w y ją tk o w y ch  
w y p ad k ach  rozs trzyga  ra d a  k o n tro ln a  (s. 71).

P ro g ram ó w  i sposobów  re h a b ili ta c ji p rzedstaw iono  w  książce w iele. 
N iek tó re  z n ich  są godne uw ag i i  m ogą służyć rów nież  n a  naszym  te ­
ren ie  jak o  pom oc w  p ra c y  te rap eu ty czn e j w  g ru p ach  a lkoho lików  lub  
toksykom anów . D w a k o le jn e  rozdzia ły  k siążk i o m aw ia ją  dośw iadczen ia  
z p ra c y  w śród  m łodocianych  n ark o m an ó w  leczonych  w  o środkach  s ta ­
c jo n a rn y ch  w  o p a rc iu  o p ro g ram  różnych  s to p n i (S tu fenp lan ). B ern a rd  
W iggenhorn  d a je  p rzeg ląd  a m ery k ań sk ich  m odeli leczen ia  s ta c jo n a rn e ­
go m łodocianych  narkom anów .

L. W eiss, jako  n a  jed en  ze sposobów  rozw iązyw an ia  p ro b lem u  n a rk o ­
m a n ii u  m łodzieży , w sk azu je  n a  w ażność i konieczność szczerych, bez­
po śred n ich  i życzliw ych k o n tak tó w  —  rozm ów  rodziców  i w ychow aw ­
ców  z m łodzieżą. Poczucie izo lac ji u  m łodzieży, em ocjona lne  nap ięc ia  
w  o k res ie  d o jrzew an ia , b ra k  a k cep tac ji ze s tro n y  dorosłych  sp rzy ja  
ucieczce w  św ia t n a rk o ty k ó w  i g ru p  n ie fo rm a ln y ch  w  k tó ry ch  w spó lną  
w ięz ią  je s t zażyw an ie  środków  o du rzających .

S z tu k ą  je s t postępow an ie  z n a rk o m an am i. Jeszcze w iększą  sz tu k ą  
je s t  ich  ree d u k a c ja  i  resoc ja lizac ja . P o p raw ić  sy tu a c ję  m ogą tu  jedyn ie  
złączone w ysiłk i rodziców , w ychow aw ców  i te rap eu tó w , w  o p arc iu  
o  pog łęb ioną znajom ość p rob lem ów  i p sy ch ik i w spółczesnej m łodzieży 
R ecenzow ana pozycja  m oże być tu  bardzo  p rzy d a tn y m  przew odnik iem .

C zesław  C ekiera


